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Ceny ogłoszeń: Nz 1-ej 

s t r o m e  w ie r s z  n oo pa -  
r e l o w y  . . m k. 30—
na  III s t r o n i e  rak.  25— 
na  IV s t r o n  ę mk.  2 0 —
N a d e s ł a n e  za  w ie r s z  
g a r m o n t o w y  m k.  50— 
D r o b r e  o g ł o s z e n i a  po 
mk.  2 za w y r a z .  I r . t eresy 
h . n d l o w e  i m a j ą t k o w e  
mk .  5 za w r t a z .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  ogio  
s r e n i e  m k .  20.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
szeń  Ł d m i n i s t r a c j a  nie 
o d p o w i a d a .

R e d a k c j a  i A d r o i n i . t r a c j a  
m i e s z c z ą  się p o d  Ns 4. 
p r zy  u licy S t a r c s o s n c -  
wieckie j  w S o s n o w c u .

T T Dziennik polityczny, społeczny i literacki. I

A d r e s  dla l i s tów ł d e p e s z  
„ Iskra* ,  S o s n o w i e c .

P r e n u m e r a t a  wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

m k .  100.
Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  

mk.  125 m i e s i ę c z n i e .

Oddziały własne :  W B ę d z i ­
nie ul. M a ł a c h o w s k i e g o
9, w D ą b r o w i e  u l . S i e n ­
k ie w ic za .  6. Telefon 73, 
w S f o p i e o i c a c h  i M y ­
s ło w ic a c h  na G.  Sląsl tu.

T r

W  .najbliższych dnia ch  zostają rozpoczęte

KURSA MATURYCZNE
(kurs  niższy, średni  i wyższy.)

P o d  kierownict .  wykwalif ikowanych profesorów szkół średnich.
Zapisy jakoteż  informacji  udziela k ierownik kursów: 

B ędzin, ul. M a łach ow sk iego  JVb 4 0 , IV piętro, od 
9 — 12 rano i o d  3 — 6 p. p.

Obniżyliśmy znacznie cenę
■f f P 1 #  8H& £  A  twar(taso, szarego w roż- 
| | f l  B  K I I b K  nym gatunku i mydl i  ku

Mydło do prania wyrabiamy tylko w ga tun ku  1 ze 
s templem „SIŁA" krążku, na co pros imy zwracać uwagę .  

T O W .  P R Z E M Y S Ł O W E  i H A N D L O W E  
„ S I Ł A "  w  S O S n O W C Ł J ,  u!. C h e m i c z n a  1.

Restauracja „ ZACISZE'
pr z y  u l i c y  Sadowej .______

— Dziś — F A W r f l D T  słynnej  d rużyny ojcowskiej  pod  
i codz iennie  i w f l v l j u l  dyrekc ją  C Y B U L S K I E G O .

Kuchnia  wyborowa.  — Śniadania,  obiady i kolacje rl la carte.

Ceny u m i a r k o w a n e .  Przy r e s ta ur ac j i  weranda  i ogród.

— Restauracja otwarta do godziny 1 w nocy.
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D O Z W O L O N Y  DLA DZIECI.

Dziś i dni  nas tępne  

serja II-ga

„Tarcan zwycięzcą44
Ekscentryczny z przygodami dramat  w 7 cz.

W  akcję w r o d z i  g roźna  sza jka  o p ry s z k ó w  zau łków Londynu 
z k tó ry * 1* ^ \ R C A N  stacza  zw ycięźk ie  w a łk i ,  to  też widz w 

naH<jciU ś ledzi akc ję  b o h a te r sk i e j  epopei .

A N O N S !  O d  ponied7->a'ku 16 maja  1921 r. A NONS !

Serja 1. Ukaże się Amerykańskie Arcydzieło w 2 serjach
„BANDYTKA Z *OŚCIELNICY“

S e n s a c y j n o - a w a n t u r n i c z y  dram a t  k a i d a  se r J* .po  » « •  T r e ś ć  ob razu .  B audy tka  ma 
za  zadan ie  z d o b y ć  za w sze lk ą  ceną s tary  " ' ' S i n  h r a b , ow akiego ro d u ,  to  też w i d z i ­

m y  p o d s t ę p y  b a n d y t ó w :  Niewinne skazanie  » % . b i r  h r . b . e g o  W A SY L A  MIROW1- 
cza,  bun t  w i ę ź n i ó w ,  uc ieczka  M irow icza  do w kb  P °F on k o a a k ó w  za więźniami,  

n i e w o l a  w spelunce  bandyck ie j ,  z w y e ^ S  hrab iego  M irow icza  i inne .

O d  1 0  d o  17 1 9 2 1  r .

G N I E W
Wspania le  inscenizowany drafty w 5 cz. z 

n ie por ów naną  tragiczką V0ską

Francescą B ertV ii
w roli głównej.

Komitet wykonawczy
do ludu górnośląskiego.

C z i ś  w y d a n a  z o s t a ł a  e d e z w a  
n a s t ę p u j ą c a :

„ W » l  ee z n e  u z b r o j o n e  hufce  
lu du  g ó r n o ś l ą s k i e g o  o s i ą g n ę ł y  
w a l n e  z w y c i ę s t w o .  W y w a l c z y ­
ły n a m  w s p ó l n i e  z w a m ' ,  k t ó ­
r zy  s a m o r z u t n i e  ch w y c i l i ś c ie  
s ię b r o n i  s t r a j k u  g e n e r a l n e g o ,  
p o s z a n o w a n i e  wol i  l u d u  p o l ­
s k i e g o  na G ó r n y m  Ś lą s k u ,  
w y r a ż o n e j  w dn u 20 m a r c a  
1921 p e d c z a s  p e b is c y tu .

P o m i ę d z y  k o m i s j ą  k o a l i c y j n ą  
a k i e r o w n i k a m i  ru c h u  u z b r o ­
j o n e g o  s t a n ą ł  u k ł a d ,  k t ó r y  p o ­
z w a l a  nam s p o k o j n i e  p a t r z e ć  
w p rz y s z ło ś ć .

C z a s  p o w r ó c i ć  do  życia no r -  
- s -aml tygo a p r z n d e w s r y r ł t k i m  

c zym  p r ę d z e j  na!e'źy pod-jpć
p ra cę .  W s z y s t k i e  k o p a ł o  e, h u ­
ty, s ł o w e m  w s z y s t k i e  w a r s i t a -  
ty  p r a c r  na G ó r n y m  Ś l ą s k u  
p o w i n n y  b y ć  c z y m p r ę d z e j  u r u ­
c h o m io n e ,  a b y  p o k a z a ć  ś w ' a t u ,  
istóry cały  r a  w a s  ma  oc zy  z 
p o d z i w e m  z w r ó c o n e ,  że nie- 
t y lk o  w a lc z y ć ,  l ecz p r z e d e -  
w s z y s t k l m  p r a c o w a ć  i życ ie  g o ­
s p o d a r c z e  o r g a n i z o w a ć  u  mierny.

Z o s t a j ą  pod  b r o n i ą  j e d y n i e  
ci, k t ó r z y  p e ł o i ą  s ł u ż b ę  w_ o r ­
ganizac j i  w o j s k o w e j  p o w s t a ń ­
cze j .  Ci do  p r a c y  nie  w r a c a j ą  
i w y t r w a j ą  na  p o s t e r u n k a c h  w 
m yś i  r o z k a z ó w  s w e j  p r z e ł o ż o ­
ne j w ła d z y .

O l  d n ia  d z is ie j s z e g o  n iczy ja  
w o l n o ś ć  o s o b i s t a  nie niGże 
b yć  z a g r o ż o n a .  B e z  w z g l ę d u  
ca  n a r o d o w o ś ć ,  w y z n a n i e  i 
s t a u  s p o ł e c z n y  w s z y s c y  na  t e ­
r en ie ,  p r z e z  nas  o k u p o w a n y m ,  
są w o l n y m i  i r ó w n y m i  w o b e c  
p r a w a  o b y w a t e l a m i .

W z y w a m y  was ,  r o b o t n i k ó w ,  
i W a s ,  d z ie ln y c h  p o w s t a ń c ó w ,  
aby  ś d e  p r z e d e  w szy  s tk im .u rzęd-

M ie jsce  p o s t o j u ,  d n ia  10

K a t o w i c e ,  11 m a ja .

n i k ó m  p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  z a p e w n i l i  z u p e ł o ą  
s w o b o d ę  Tuchów,  a b y  r a z e m  
7. w a mi  o ch o czo  I w z g o d z ie  
r o z p o c z ę l i  p r a c ę  d la  d o b r a  
k r a j u  n a s z e g o .

W z y w a m y  n i n i e j s z y m  t a k ż e  
w s z y s t k i c h  ur z ę r l n iz ó w  c a t o -  
d j w e ś c i  n i e m  eckie j ,  a b y  p o ­
d ję l i  p r a c ę  i k a ż d y  do z a j m o ­
w a n e g o  s t a n o w i s k a  p o w r ó c i ł .  
G w a r a n t u j e m y  im n i n ie j s zy m  
w o l n o ś ć  o s o b i s t ą ,  w o l n o ś ć  w y ­
z n a n i a  i p r z e k o n a n - a  p o l i t y ­
c z n e g o ,  n i e t y k a l n o ś ć  ich m i e ­
nia, '  s ł o w e m  z u p e ł n e  r ó w n o ­
u p r a w n i e n i e  z o b y w a t e l a m i  n a ­
r o d o w o ś c i  po lsk ie j .

P a m i ę t a j ą - ,  źe od dz iś  p r a  
cmócTe txrż~ d r *  k o r z y ś ć :  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .

Nye w o l n o  n iczyjej  w ł a s n o ­
ści p r y w a t n e j  s a m o w o l n i e  n a ­
ru s z a ć ,  nie w ó l u o  w d z i e r a ć  
s ię do, d o m ó w  sw yc h w s p ó ł ­
o b y w a t e l i  b e z p r a w n i e ,  u r z ą  
o r a ć  r ew iz j i  l u b  d o k o n y w a ć  
b e z p r a w n y c h  r e kw iz yc j i .

Z a z n a c z a m y ,  że s u r o w y m i  
b a r a m i  w o j e n n y m i  k a r a ć  b ę ­
d z ie m y  w s z y s t k i c h  tyc h ,  k t ó ­
rzy s w y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  od 
p r a c y  p o w s t r z y m u j ą ,  za d a l ­
s z y m  s t r a j k i e m  a g i t u j ą ,  n a r u ­
s z a j ą  p r a w a  w o l n o ś c i  i w ła ­
s n o ś ć  s w y c h  obywate l* .

A  k a r a m i  ty m i  s ą  w m y ś l  
p r a w a  w o j e n n e g o  ś n ń e r ć  p r zez  
r o z s t r z e l a n i e  l u b  d ł u g o l e t n i e  
więz ien i e .

Z a c h o w a j c i e  ład  i p o r z ą d e k ,  
b ą d ź c i e  b e z w z g l ę d n  e p o s ł u ­
szni  r o z k a z o m  w ł a d z  wa szych-

G o d z i n a  w o ln o śc i  w y b T a .  
S t a j e m y  się  p a n a m i  w ł a t n e g o  
d o m u ,  b ą d ź m y  m ą d r y m i  i r o z ­
t r o p n y m i  g o s p o d a r z a m 1.

m a j a  1921 r.

Wojciech Korfanty.
Komitet w y k o n a w c z y :

Klemens B orys , Jó zef Rym er, Franciszek Roguszczak, 
W iktor Rumfeld, ^Edward R ybarz.

■a Organizowanie zarządu eywilnego 
na Górnym Śląsku.

„ P o w s t a n i e c "  z a m ie s z c za  ro z ­
kaz d o w ó d z t w a  g r u p y  w s c h o ­
d n ie j  w 3 p r a w i e  z o r g a n i z o w a ­
nia z a r z ą d u  c y w i l n e g o  w e  
w s ia c h  na  o b s z a r z e ,  z a j ę t y m  
p r z e z  p o w s t a ń c ó w .  R o z k a z  
ten , w y s t o s o w a n y  do  k o m e n ­
d a n t ó w  p o w i a t o w y c h  i m i e j ­
s c o w y c h ,  j e s t  t reśc i  n a s t ę p u ­
jące j  :

„ R o z k a z u j e  s ię  p r z y s t ą p i ć  
n a t y c h m i a s t  do  p r z e p r o w a d z e ­
nia o r ga ni zac j i  p r z e d s t a w i o n e j  
p o n i ż e j  na  c a ł y m  o b s z a r z e  p o ­
d l e g ł y m  d o w ó d z t w u  g r u p y  
w s c h o d n i e j .

K o m e n d a n c i  m i e j s c o w i  p o ­
w o ł a j ą  n 3 j p ó ź a i e j  w  c i ą g u  3 
dn i  do  życia  w  g m i n a c h  ?ra

p o d l e g ł y c h  „ r a d y  m ie js c o w e *  
w k t ó r y c h  s k ła d  w e j d ą :

1) W s z y s c y  p o ls c y  c z ło n ­
k o w i e  r a i  g m i n n y c h ,  2)  od  2 
do 3 p r z e d s t a w i c i e l '  o b u  o r g a -  
n zacji  z a r o d o w y c h ,  k tór ych  
p o w o ł a  k o m e n d a n t  ro ie j s co -  
w e i  s t r a ż y  o b y w a t e l s k i e j .

R a d a  m i e j s c o w a  u k o n s t y t u ­
u j e  s ię,  w y b i e r a j ą c  ze s w e g o  
g i o n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  j e g o  
z a s t ę p c ę  o r a z  s e k r e t a r z a .  N a z ­
w is k ?  w y b r a n y c h  p o d a  k o ­
rne n.i* n t  m i e j s c o w y  n a t y c h ­
m i a s t  do  w i a d o m o ś c i  d o w ó d z ­
t w a  g r n p y  w s c h o d n i e j .  R ó w -  
n o c z f ś n i e  w y b i e r z e  r a d a  m i e j ­
s c o w a  d w ó c h  d e l e g a t ó w  w 
g m i n a c h  w ie js k i c h ,  a w  ttoia- 
s tacb  na k a ż d e  5.000 m esz-  
krańców po  j e d n y m  d e l e g a c i e  
d o  s e j m i k u  p o w i a t o w e g o ,  k t ó ­
ra  w y b i e r z e  z p o ś r ó d  s i eb ie  
z a r z ą d ,  z ło ż o o y  z p r z e w o d n i ­
cz ą c eg o ,  j ego  z a s t ę p c y  i d w ó c h  
sekretarzyr.  K o m e n d a n t  p o ­
w i a t o w y  p r z y ś l e  n a t y c h m i a s t  
r a p o r t  d o  d o w ó d z t w a  g r u p y  
w s c h o d n i e j ,  p o d a j ą c  i m i e n n y  
skład- r~ d y  p o w i a t o w e j  o r a z  
je j  z a r ząd u .

Z a r z ą d  gm in  s p o c z y w a  z a ­
s a d n i c z o  w r ę k a c h  d o t y c h c z a ­
s o w e g o  s o ł t y s ? ,  o ile t e n ż e  j e s t  
p o l a k i e m  i w czas  e akcj i  p l e ­
b i s c y t o w e j  nie z a j m o w a ł  w r o ­
g i e g o  w o b e c  P o ’ski  s t a n o w i s k a .  
W  p r z e c i w n y m  r a z i e  o b e j m u j e  
z a r z ą d  g m n y  p  e r w s z y  ł a w n i k  
w z g l ę d n i e  p r z e w o d n i c z ą c y  
f rakc j i  p o l s k ie j  p o d  w a r u n ­
kam i  w yże j  w y m i e n i o n y m i .

R i d y  m e j j c o w e  i p o w i a t o ­
w e  nie m a j ą  p r a w a  mieStaĆ 
się do  s p r a w y  z a r z ą d u  m a j ą t ­
k i e m  c y w i l n y m .  P o d l e g a j ą  
o n e  b e z w z g l ę d n e j  w ł a d z y  d y ­
k t a t o r a  p o w s t a n i a  ś l ą s k i e g o ,  
do  cz a s u  u k o ń c z e n i a  d y k t a t u ­
ry  i s t a n u  w y j ą t k o w e g o .  S ą  
c n e  o r g a n e m  r e p r e z e n t u j ą c y m  
o g ó ł  l udnoś c i  p o ls k ie j .  W z a ­
k r e s  ich dz i a ła n ia  w c h o d z i :  j a k -  
n a j e a e r g i c z n i e j s z e  p o p i e r a n i e  
w s z e lk ie m i  ś r o d k a m i  r u c h u  
z b r o j n e g o  na te r e n i e  G. Ś lą ­
ska  p r z e z  w e r b o w a n i e  o c h o t ­
n i k ó w  do  o d d z i a ł ó w  p o w s t a ń ­
czych ,  d o s t a r c z e n i e  ś r o d k ó w  
ż y w n o ś c i ,  odz i eży  itp. Z b i e ­
r a n ie  s k ł a d e k  p i e n i ę ż n y c h ,  u- 
r z ą d z a n i e  w i e c ó w  i p o c h o d ó w  
d e m o n s t r a c y j n y c h ,  w y s y ł a n i e  
de le g ac j i  a m e m o r j a ł a m i  do  
w ł a d z  k o a l i c y j n y c h  i in n y ch  
m i a r o d a j n y c h  c z y n n i k ó w ,  w r e ­
szc i e  sp e ł n i a n i e  z a d a ń  z le c o ­
n y c h  p r z e z  k o m e n d a n t ó w  m i e j ­
s c o w y c h  w z g l ę d n i e  p o w i a t o ­
w ych  w my śl  u d z i e l o n y c h  im 
p r z e z  w ł a d z e  w o j s k o w e  i n ­
s t r u k c j i .  K o m e n d a n c i  m i e j ­
sc o w i  i p o w i a t o w i  są o s o b i ś c i e  
o d p o w i e d z i a l n i  za p r z e p r o ­
w a d z e n i e  tej  o r g a n iz a c j i  i w  
o z n a c z o n y m  te rm in ie .

Powrócił
Lekarz - dentysta
J. ROTSTE1N

S o s n o w i e c ,  ul.  M o d r z e j o w s k a  15.
P r z y j m u j e  o d  10 — 1 i o d 3 « — 7,



Od niedzieli 8 do soboty 14 maja włącznie.
Największa Sensacja Wszechświatowa I

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie 
ści KAROLA VIGDORA.

4 - a  S E R  J A  4  a

W Ł A D C Z Y N I
Ś W I A T A

w roli tytułowej MI A M A Y .

p.t. Król Makombe

'M

Dramat w 6-ciu aktach.
Początek ostatniego seansu punktualnie o godz 

Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.
9,30.

O d  czwartku 12 
do 15-go maja 

włącznie. „SFINKS
Nadzwyczaj ciekawy obraz

Da ma  
z Słonecznikam i

w 6 ciu aktach. Biorą udział sławy artystyczne. 

Baczność!! !  Z przyczyn od nas niezależnych

5-a  s e r j a  WŁADCZYNI DŻUNGLI
będzie demons t rowani  dopiero od 23-go maja

Niemcy o powstaniu 
górnośląskim.

P r a s a  n iemiecka p rz epeł ni o­
na jest  k łamliwymi i p rz e s a d ­
nym i wiadomościami  ua tem at  
starć w o jsk  pows tańc zych  z 
wo jskami  eL te p t j  na G ó r n y m  
Ś lą sku.  W id o c z n y  j es t  ce! zm o­
bi l izowania  cpinji  p t ń U w  k o a ­
l icyjnych przeciw po lak om  g ó r ­
noś ląskim;  o mobilizacji  o ige-  
*chu i walkach na zachód od 
l inji K o i f i n t e g o  dzienniki n i e ­
mieckie  nie w sp o m in a j ą  ani 
s łowem.

Erich  D - m b r o w s k i ,  s p r a ­
wozdawca  g órnoś lą ski  „Ber li ­
ner TagebiaU", rozpi su je  się . 
szeroko o w y p a d k ach  na G ó r ­
nym Ś lą sku.  Nawiązu jąc  do 
t rz e ch  o d rę b n y ch  p ro jek tów 
komisji  międzysojuszniczej ,  pi. 
sze  D o m b r o w s k i ,  te  „polacy,  
którzy dzięki swoim dobrym 
Stosunkom z f rancuzami  byli 
z o a k tm ic i e  po in fo rm owani  o 
nastrojach,- panujących  w k o ­
misji  międzysojuszniczej ,  chcie­
li uprzedzić  ro zs t rzygn ięc ie  ęn- 
tenty na G ó rn y m  Ś ląsku przez 
stworzenie  faktu doko lanego.  
A u t o r  a r ty ku łu  insyn uu je  w 
dalszym ciągu,  t e  Po lska  od 
dłuższego  czasu z g r u p o w ać  
miała rz ekom o w i e i k e  masy 
wojska na całej zachodnie)  
granicy G ó r n e g o  Ś lą ska ,  a w 
Poznańskim u tw o rz o n o  spec ­
jalną armję re ze r w o w ą .  W e ­
dług tej informacji  władze nie­
mieckie G ó r n e g o  Ś ląska  miały 
niedawno jeszcze  in t erwenjo  
wać w Ber l inie,  g d z ' e  zwraca ły  
uwagę rządu centralnego na woj­
s k o w e  przy f e t o w a n i a  Polski .

.Berl iner Tageblatt* twier­
dzi, iż pow sze chna była  opia

ja, te  poiacy 
przez  F rancję ,

□ a znak, dar.y
wezmą udział  

w wc jskowycf t  sankc jach na 
wschodz ie  N em e r ,  a obec ne 
p o w s tan i e  je*t rylko uprzedze­
niem faktu i p rzed w czesn y m  
w ym ie rz -n i em  ciosu in teresom 
niemieckim,

Z całego a i ty k u lu  widać wy- 
j a źa ie  tecde nc ję  s u g g e r o w a t r a  
optoji  w tym kierunku ,  źe 
po w s tan i e  gó rn oś lą sk ie  i e . t  
wyr i i i i em porozum ie nia  K or­
fantego z dyp lom re ją  fra. cu* 
ką, g d y t —j<-k twierdzi  w s p o m ­
niany dziennik  — Korfanty na- 
tychm  as t  po  powroc ie  z P a ­
ryża rzucił  hasło pows tan ia .

Oczywiście,  nie m am y  po 
wodu  dodawać,  jak bardzo 
ab s u r d a ln e  i pe i f idce  jes t po 
d obn e twierdzenie,  W y p a d k i  
os tatn ich dni wsk azu ją  j^sno,  
że nie ty lko rząd L ao cu ik i ,  ale 
i rząd polski zos tał  zaskoczc-  
ny Żywio łowymi wy padk am i  
na Górcyrn  S łą sku ,  k tó re  są 
wyrukiem e-ągłego p rz ew lek a ­
nia akcji p leb iscytowej  i n i e ­
l iczenia się z odnośnymi p r z e ­
pisami t ra k ta tu  w e rs  h k i e g o .  
Lu i góroośląsizi ł ą d a  w y p e ł ­
nienia t r ak ta tu  wersa lskiego ,  
a zw ąt p iw szy  w s p r a w i e d l i ­
wi ść e. i tenty  i w ce lową pr r -  
cę naszej  dywloroacp,  cb w y c  ł 
za broń .  Ż a b c e  w ykrę tne  
przedstawienia  n i e m i e c k i c h  
dzienników nie imtemsf f»k- 
tycznego s tanu  rz -czy.  P o w ­
stańcy  g ó r n e ś !ąscy d u a ł a l i  sa­
morzutnie ,  « r z ec / ą  d y p ło m r-  
cji j e s t  u s u n ąć  p rz yczyny  i po­
w o d y  rozgoryczenia.

w skazu je  na zachow anie  p. 
K o ifac t ego,  który p rz eb y w a  
na  te ry to r i um  Poiski  i d o c h o ­
dzi do wniosku,  że m oca r s tw a 
s p rz y m ie r zo n e  nie mogłyby 
zwoln ć Polski  od od po w e- 
dUi»lnoś:i s tąd  wynikającej .

Przez  po dp isanie  bowiełn 
t rakta tu  w e  sa lskiego Polska 
zob ow iąza ła  s ę akc ep tować  
rozs t r zygnięc ia  co do G. Slą- '  
ska i jest  mate r ja ln  e odp ow ie ,  
dz 'a lna  za Szkody ,  mogące 

p o m i n i ę c i a  t e g o /.o-p o w s tać  z

bowiązao '3 .  R ząd v  pańs tw  
s p rzym ie rzonych  n 'e  powzię ły  
d e tąd  decyzji  co do G. Ś l ą ­
ska,  chcą ią po wz iąć  na p o d ­
s t a w ę  pełnej  s w o b o d y  i nie 
p o d d a d z ą  się p ró b o m  p o s t a ­
wienia przed f i k t e m  d o k o n a ­
nym.

O fp o w e d ź  w i e m .  D ąbsk ie -  
go jest  den tycz ną  2  o ś w i a d ­
czeń em  prez. rai D.  Witosa ,  
k tó re  po da l i śmy w nr. wczó- 
t a js ry :ć .

„Temps** o uchwale 
konferencji ambasadorów. 

Sprawa  G. Ś lą ska  nia może &yć z a ła tw ia n a  prowizorycznie .
O m a w ia j ą c  uchw ałę  ko nf e­

rencji  a m b a s a d o r ó w  z do. 9 
b. m. „ T e m p s"  pisz*:

„Obecn  e zda e r ę  być 
pew ne ,  iż w s p r a w i  G. Ś lą sk a  
me zapadn e ż a d n a  uchw ała  
pro wizoryczna.  W sz e lk i e  t y m ­
czasowe za ła twien ie  sp raw y  
pociągnęłoby  za s obą  D i e  
ty lko p ew n e  powik łani a  mdi- 
tarne,  ^międzysojusznicze,  lecz 
r ó w m e ż  i p o w a żn e  t rudności  
poli tyczno - f inansowe .  Korni 
s;a rn iędzyso jm tn icza  w O p o ­
lu, k tó rą  zobow ią zano do wy 
powiedzenia  się w t e rm im e  
cz terodn iowym, a k tórej  celon 
ko w i e  nie d o * z 11 do p o r o z u ­
mienia  w tym t e r m m i e  zby t  
krótk im,  o b e c n i e  po dejm ie  
znow u  pracę ,  m d  wykreśle-

Paryż,  11 maja.

rnem nowej granicy polsko 
niemieckiej

W y r a ż o n o  życzenie,  aby 
komisja p r z e i r t a w i ł a  wniosek  
j ednog łośny ,  my zaś, p u z e  
„ T c m , f s \  pragn iem y,  żeby  ta 
j r d  lorni śl^oość d tyczyła pro-  
j óa tu  sp ra w ied l iw ego  i możl i ­
wego do wpro w adzen ia  w 
C! yn.

Wi es rei e „TMttp*" p o l k r e  
Śla szczególny zł) eg w y p a d ­
ków zaszłych w Be linie, a 
mianowicie' :  w p ątek.  w dr.iu 
kiedy Feh re jA ach  oświadczył  
w parfitneoTT-*, iż armia  nie- 
raiecka g o to w a  jest  wkroczyć 
na G. S l j * 1’, d e i f g . t  Rosji  s o ­
wieckiej  po dp  s . ł  w B- r l in ie
uraew* z p rz eds taw ić  elami  
rządu  niemieckiego.

C m i  Dśmierzycielami pow stania polskiego!?
M o raw sk a  O s t ra w a ,  l l  m)j? .

W  Czechach wzmogły się 
o b a w y  z p o w odu  w y b u c h u  
p ow s tan ia  na G Śląsku.  P o ­
d o b a ć  rząd czesk ' ,  a naw et  i 
mała  ec te n ta  pod wp ływ em  
czechów i n t e rw e n jo w a ć  chce 
w tej *p: avrie w Paryżu.

Dzienniki  rzesk  e piszą, źe 
zamach K o i f i n t e g o  jest ty lko 
częścią s ze ro ko  za kre ś lonego  
placu pol skiego,  m t j ącego na 
ce!u anet - t ję Ś lą ska  Cieszyn 
ski rgo,  Rusi K a rp ack  rj ,  G a l i ­
cji W sc h o d n ie j  i Li twy.

W ś ó d  ezzehów po w s ta ł a

panika,  to też ze Śląska  C e- 
az t  ńSkiego^ w yjeż dżaj ą  ca łymi 
mała ra ' .  Cała  granica  czeska  
od s t ro ny  Poiski  o bs taw iona  
jes t  s i iuym kord onem  żołnie 
rzy  czeskich N e p r z e p u s z c z a ­
ją oni naw et  d w u  g ó rn i ­
ków polskich,  zdąża jących  d> 
szkół  na S iąsku  polskim.  
W ś  -ód ludności  p o ł tk ie j  p a ­
nuje z leg o p o w o d u  w z b u r z e ­
nie pi z-ci w czechoro,  o św iad ­
czającym.  że o t rzymzl i  c d k c a -  
i cji rna idat  t łumienia  pow s ta-  
u a na G Śląsku.  (!!)

Nauki moralne  
Lloyd G eorga dla Polski

w mowie wyglotz i  nej w 
Maidstone,  Lloyd George ,  m ó ­
wiąc o Polsce ; polakach,  po­
wiedział ,  co n a s tęp u je :

„ P o l s c y  zawd zięc za ją  w szy ­
s tko t rakt a tow i  we rsa lski em u.  
Wolność  i m ep  ) ł !egfośo dla 
po laków  zdobyły  mocar s tw a,  
k tó re  za cenę  olb rzymich  cf  ar  
d op ro w adz i ły  do za a-aicia t r a ­
ktatu.  Miruy więc p r a w o  żą 
d3ć, żeby polać? przes t rzegal i  
wiernie  i ściśle w a ru n k ó w  t r a ­

nie!)

Londy n,  11 maja.

ktatu,  b ędącego  dla 
„w ie lk ą  k«rtą swobód* przy-  
p ieczetowaoynb k rw ią  f rancu­
ską,  aog ie lską ,  w ł o s k ą  i ame- 
i yki ń łką.

„ W  W  elkiej Brytanj i  p a ­
n u j -  prze koca  me, iż n iep rz y­
jacie la  zw yc iężonego  należy 
traktoWfcć z całą b ez s t r o n n o ­
ść ą i jeżeli się chce, żeby t r a ­
k t u  był s za now any ,  należy,  
by go szanowal i  ws ryscy ,  a 
Die k toś  jeden".

Lud w polityce
Ambasadorowie koalicji wręczyli wspólną notę

w 'sprawie powstania górnośląskiego.
Warazawa,  11 maja.

Wczoraj wieczorem o gcdz<- 
nie 7, poseł frstneuski Panafieu,  
włoski Gicvandi  Modfca, oraz 
•ekretarz pcsreiśtwa angtełslc e- 
go  Hoar złożyli do rąk k i e ­
rownika midisterjum spraw 
zagr. wicem.  Dąbskłego w sp ó l ­
ną notę potwierdzającą odbiór

i przyjęcie do wiadomości  n o ­
ty rządu polskiego zawierają­
cej oświadczenie,  źe rząd p o l ­
ski a'ema żadnej łączności z 
ruchem zurojnym na G. Ś l ą ­
sku. Wspólna nota wskazuje  
wszaki**, jakoby zamknięcie  
g iam cy  nie było dostateczne,

Choć wyraz „demokra­
cja* jest na wszystkich Li­

stach i figuruje obowiązko­
wo w nazwie każdego stron­
nictwa, pojęcie polityki d e­
mokratycznej jest nam je­
szcze często obce.

Wydaje się nam, że mo­
żna uprawiać działalność po­
lityczną dla mas, lecz poli­
tyka mas przeraża nas w 
swych konsekwencjach. Ide­

ały demokratyczne ufe w y­
starczają tam, gdziepotrze- 
bna jest demokratyczna ta­
ktyka działania.

Wprowadzanie szerokich
mas do polityki jest konie- , __ ____ , ..........
cznością, podyktowaną nie- której sprawować rządy. Ona
tylko p r z e z  oriynacię w y -  j edna tylko może nas po-
borczą. NTieba szkodliw- uczyć, co możemy osiągnąć
szych metod działania, niż co zaś jest nieziszczalne!
wciąganie ici w wir walk Tylko na drodze porozu-
wyborczycb i pozostawienie mienia pomiędzy tą, z dołu

na stronie przez okres nor­
malnej pracy legisiatywnej. 
czyniąc z polityki sztukę 
zamkniętą, w ścisłym upra­
wianą kole. Społeczeństwo  
zapoznaje się wówczas z 
zagadnieniami polityki z o d ­
bicia w krzywym zwiercia­
dle. Demoralizuje się za­
równo zabiegami wyborczy­
mi, jak i późniejszą bez­
czynnością. Przestaje się 
czuć samo odpowiedzialnym  
za cośkolwiek, a żle rozu­
mie sprawę odpowiedzial­
ności swych wybrańców.

Polityka wewnętrzna kra­
ju nie zaczyna się i nie 
kończy w jego padamencie. 
Apei do ogółu, do wszyst­
kich obywateli nie jest tyl­
ko jednym ze środków i 
arsenału walki stionnictw'. 
Zwłaszcza państwo pow sta­
jące i organizujące się, pań­
stwo, stawiane wobec k o ­
nieczności obrony sw ego 
bytu i swego dorobku, —  
musi opierać się nie o sa­
mą pracę tylko prawoda­
wczą, lecz o zbiorowy wy­
siłek swych obywateli. Oby­
watel Polski musi wciąż 
uczestniczyć w pospolitym 
ruszeniu wszystkich sił, 
wszystkich zasobów. Kul­
tura polityczna tego oby­
watela, jego stopień zrozu­
mienia nietylko własnych 
obowiązków, lecz i wagi 
zadań, dla których do peł­
nienia tych obowiązków jest 
p ow oływ an y— jest czynni­
kiem pierwszorzędnej wagi. 
Od stopnia tej kultury za­
leży cała nasza najbliższa 
przyszłość.

Szerokie masy muszą być 
wprowadzone do polityki 
już dlatego, źe je s t  to dla 
nich szkolą tej kultury, wa­
runkiem niezbędnym zro­
zumienia przez nie tych  
obowiązków, które życie 
na nie nakłada. Lecz argu­
mentem najważniejszym i 
ostatecznie przekonywują­
cym jest fakt, że te szero­
kie masy już są w polity­
ce, już w niej uczestniczą 
i p zychodzą same r po 
swojemu usiłują zrozumieć 
i tozwiązać jej zagadnienia. 
Jest tn argument dla wszyst­
kich tych, którzy chcieliby 
jeszcze zachowywać w dzia­
łalności politycznej splen­
dor odosobnienia, być jakąć 
nad-warstwą, mającą pre­
tensje do monopolu na zdol­
ności do rządzenia i posia­
dania ideologji politycznej.

„Młodsi bracia" swą obe­
cnością na arenie, która 
zdawała się dotychczas pu­
stą, łeczą tych rninisterja- 
blów i ideologów z jednego 
szkodliwego nałogu, w który 
łacno wpaść można: z nało­
gu doktrynerstwa.

Dyktatura proletarjatu czy  
dyktatura inteligencji —  
wszelka wogóle forma dzia­
łania za lud i w imieniu lu­
du w konsekwencji swej do 
tego nałogu prowadzi. U le­
czyć z niego może tylko 
bezpośrednie zetknięcie się 
z tą masą, dla której ma 
się czynić i w imię dobra



prącą silą a prądami,  idą­
cymi z góry można osią­
gnąć poczucie rzeczywisto­
ści! I tylko to porozumie­
nie, ta żywa wciąż pomię­
dzy  działaczem politycznym 
a szeroka masą łączność, 
k tó ra  się na czoło wysuwa,
—  dać mu może siłę, s t a ­
nowczość,  odwagę  stawiania 
postulatów, przedsiębrania 
daleko  idących zamierzeń,

r W  kołach prawicowych 
była  i nie przestaje być p o ­
pularną idea „silnej ręk i“ 
energicznie utrzymującej ład 
i porządek w kraju, zwal­
czającej opornych, zmusza­
jącej  do pełnienia o b o w ią ­
zku - obojętnych. Idea,
—  oparta  na fałszywej prze- 
słance, że opornymi są masyT, 
a oparcie dla swej siły „sil­
na  ręka* znaleźć może w 
sobie samej. P rak tyka  ż y ­
cia publicznego okazała co 
innego. W ykaza ła  dużo 
niezrozumienia dla ruchów, 
ale bardzo mało rzeczywi­
stej siły. Choć gestów rze­
komo „silnych" — nie brakło.

Prawdziwą siłę dać może 
tyłko oparcie o masy, za ­
ufanie, jakim one wybrane­
go przez się człowieka n a­
darzają. Bez poparcia,  j a ­
kie czynom „silnej ręki" 
udżielają ci, co w danym 
człowieku i ideologii, którą 
on reprezentuje,  pokładli 
swe zaufanie, - niemożliwą 
je s t  rzeczą stosowanie tej 
siły przymusu, której uży ­
wać musi państwo dla ut rzy­
mania równowagi swego 
istnienia. Przeciwwagą ob y ­
watelom, podpadającym pod

Ir- r y g ° r  tego przymusu, musi 
być zwarta masa obywateli, 
którzy normalną wartość 
tego  rygoru uznają. Tali ­
zman zaufania, zdobyty  w 
drodze  stałego i b ezpoś re ­
dniego współżycia z szero­
ką  ma~*? obywateli  — on 
jeden  tylko daje tę siłę, 
bez której rządzenie  jest  
niemożliwości*?.

Rządy  gabinetu Witosa,

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

56.

—  Cisza. . .  —  wyrzekł? ,  od-  
ch o d zą ć  —  2 g s ł a  Światło. . .  
$pi pew nie .  Sen pr ędk o pr*y 
szedł ,  czy  jednak jutro zrana  
•p a ć  jeszcze  będzie .

O d p  o w ie d ź  na to n ie po do b  
ną była,  czeka ć  należało .

Joanna,  w r ó c i w s z y  do siebie,  
rzuć ła s ię  oa łó ż k o  nierozbie-  
rając  i roz m y ś la ć  zaczę ła  nad 
sp o s o b a m i  wydo stani a  s ię  z 

* więzieni? .  Noc  up łynę ła  na 
reszcie.  Uderzyła  p i ą t a  na 
m ie j s c o w y m  zegarze.

C o  niedz  ela o tei porze  
Przycb. d u ł  s t r ó ż  otwierać  
dtzwi inf rmerji  na noc  z a m y ­
kane. Na o d g ł o s  jego  kroków  
W d o w a  po Piotrze  Fort ier  
Szybko się zerwała ,  a zapa 
l iw s z y  latarkę,  wesz ła  do p o ­
koju s ios try  F i lo m e n y .

Zakon nica ,  a rękami  na p ier­
siach z ł o ż o n e m ą  spała  tak g ł ę ­
boko,  że zdała się być  pr aw ie  

^Umarłą Joannę ogarnęł a  trwo  
ga. W i e d z i o n a  g or ącą  c h ę c ą  
Uwoln enia  s ię ,  czy  miraowol  
Oie nie popełni ła  w y st ę p k u ?

który jest bardziej rządem, 
niż jakikolwiek inny z d o ­
tychczasowych gabinetów, 
są wym )Wnym te^o przy­
kładem, ile z n a c z y ' to  opar­
cie na szerokich masach. 
t>roga na przyszłość po tym 
przykładzie jest już wyty­
czona. W  Polsce możliwą 
jest  tylko polityka demo- 
kratyqppa — i ktokolwiek 
czuje się powołanym do za ­
dań  rządzenia w państwie 
i odgrywania politycznej roli 
—  tę samą szkołę współ­
życia z masą przebyć musi. 
Może w niej być nie tylko 
uczniem, lecz i nauczycie ­
lem. Może i powinien wie­
dzieć, że Wpływem swym 
potrafi posunąć naprzód tę 
kulturę polityczną szerokie­
go ogółu, o której wyżej 
oyła mowa. Ale nieda się 
już  działać publicznie bez 
tej szkoły i nieda się w Pol­
sce nic zrobić, co uprzed­
nio nie zostanie ugrun to­
wane w świadomości mas, 
które przyszły już do zna­
czenia i głosu i bezpowro­
tnie zluzowały czytelników 
„kurjerków", stanowiących 
niegdyś wyłącznie tę „opi- 
nję publiczną" do której w y ­
starczało się odwoływać. 
Poli tyka demokratyczna nie 
jest  juz w Polsce dezy d e ­
ratem. Jest nim tylko ż y ­
czenie, by z tym przemoż­
nym prądem zechciało i u- 
miało się połączyć wszyst­
ko co jest  zdrowego i zdol­
nego do pracy w inteligen­
cji polskiej, dziś jeszcze 
tak  często z gorzkniałej, bo­
czącej się, nieufnej, a nie­
raz „zarozumiałej".

„Z szlacht*? polsk*? pol­
ski lud“ —  oczywiście już 
nie pójdzie, ale z polskim 
intelektem, z polsk*? wiedz*?, 
z fachowym wyrobieniem — 
alians ludu jest  możliwy, 
poż*?dany i niezbędny. Na 
tym aljansie stanie nowa 
Polska.

(r.).

KRONIKH.
Kalendarzyk.

c z w a r t e k

Dziś Pankracego  

Ju tro  Serwacego 

Wsch. s łońca 4 m .  18 

Z achód .  7 m ,3 5

Złotym i  z g ł o s k a m i .  P.
S ta n is ła w  W o l s k i  z łoży ł  hojną  
ofiarę 10.000 mk. na rzecz p o ­
m o c y  d l i  gói  no Ślązaków.

P o m o c  d la  ś l ą z a k ó w .
W  dniu w czor a js zym  pr zybył a  
do S o s n o w c a  dr. ). Budziń-  
ska-Tylicita,  de legatka central­
ne g o  komitetu p o m o c y  ś lą za­
kom.  P. Budi ińs lta - Tyl ic ka  
p r zyw io z ła  z so b ą  w ię k szą  s u ­
mę pieni ędz y  i w a g o n  artyku­
łów ż y w n o ś c i o w y c h .

P r o d u k c j a  w ę g l a .  Jak 
do osi „Przegl .  Górn.  Huto.*  
z Zagłę bia  D ą b r o w s k i e g o  w y ­
s łano w ęgl a  kara e o n e g o  l bru 
natr.ego w marcu r. b. 20173 
w a gon y,  z Zagłę bia  Krakow-  
s i i e h o  6857 w a g o n ó w ,  ze S l ą s  
ka C i e s z y ń s k i e g o  593 w a g o n y  
i z Małopolski  wscho dniej  46 
w a g o n ó w .  O g ó ł e m  w y s ła n o  
27669 w a gon ów .  Zatrudnionych  
w przed s i ęb io t s t w a eh  p o w y ż ­
szych i w t y m ż e  okresie  c z a ­
su było  ok o ło  57 tys i ęcy  ro­
bo tn ik ów.

P o w r o t n a  f a la .  J <k się  
d o w i a d u j m y ,  n ie k tó ie  fabryki  
w Z a g fę b m  i okol icy  w y m a ­
wiają i o bo totkom pracę, chcąc  
następnie uruchom ć pr z e d s i ę ­
b i o rs tw o  na n o w y c h  w a ru n ­
kach, g d y ż  d u ś  juz przemysł  
nasz zaczyna o d c z u w a ć  k o n ­
kurencję  zagranicy  i prowa  
dzenie  z akł adó w  na dotych­
c z a s o w y c h  a c o i m a l n y h  w a ­
runkach jeait Liernożl iwym.

Zjaw isk o to dotyc zy  fabryk  
żelaznych,  konstrukcyjnych,  o d ­
lewni ,  pr zem ys łu  przędzalni ­
c z e g o  i tkackiego .

R o z w y d r z e n i e .  Kochany  
iude k nasz,  po m im o  a na l fabe ­
tyzm u i braku wy ro bi en ia  tt- 
raiał bajecznie s z y b k o  pr zy sto ­
s o w a ć  s ię  do  o g ó l o e g o  prądu  
i g d v  chodzi  o p a s k o w a n ie  i 
darcie sk óry  z m es zczuc hó w ,  
robi to n e gorzej  cd  wyiraw-  
nego  „neutralnego*,  a naw et  
m o ż e  i lepiej,  gd y ż  czuje s w ą  
s i łę  i wie ,  iż w s z e l k i e g o  ro 
dzaju nadużycia ujdą ...u beż-  
karnie.

Po  wsacfa  nastało już takić  
ro z w ydr zeni e ,  źe jedi emu z na­

szych pr ac ow ni kó w ,  chcącemu  
wyna jąć  mieszka nie  na lato w  
'ko ł ic y  Olkusza,  p o c z c i w y  
kmiotek zaśpiew*!  za izbę z 
kuch enk ą tyfao  10 ty s ię c y  m a ­
rek na trzy miesiące .

Z n a r e  są w s z y s tk im  b u d y n ­
ki wiejskie  i w ia d o m o ,  iż i zde b­
ki takie nadają się równie ż  d o ­
brze na o b ó i k ę  czy  chlew,  co  
z i e s z t ą  w wie lu  wypadk ach  
chłopi  robią,  a jednak są ta­
cy, którzy  płacą każdą żądaną  
cenę ,  aby tylito mieszkać  u 
cbł pa i by ć  w s ą s ie d z tw ie  
obór  i gnoj ówki .

Kabaret .  Staraniem dąb­
r o w s k ie g o  komitetu  niesienia  
p o m o c y  p o w s f a ń c o m  g ó r n o -  
ś l ą s l i m  z e s p ó ł  H. C z a r n e c k i e ­
go  urządza d i ' ś  w Dąbro wie ,  
w sali „Komety" kabaret  fa­
mi li jny,  o bardzo int eresują­
cy m  i b ogatym programie.  
S z la ch e tn y  cel  i m o ż n o ś ć  spę,  
dzenia w e s o ł o  kilku godzin  
zapewnia imprez  e p o w o d z e n ie .

R y c e r s k i  k o c h a n e k .W
S o s n o w c u  przy u 1. Kopernika  
Nr. 1, z mieszkania  Regray  
S u m k ó w u y ,  za p o m o c ą  w y ­
bić a 2 s z y b  w oknie,  skra ­
dz ion o g a rd ero b ę  i biżuterję  
og ól n e j  w ai tośc i  65750 mk.

Stan k ó w n a  z a m e ld o w a ła  w 
m i e j s c o w y m  koralsarjacie p o ­
licji, źe kradzieży d o p u ś ć ł  s ię  
jej koc hanek W i n c e n t y  Jas ik ,  
zam. przy ul. M ł j o w e j  Nr. 3, 
któ y  obecn e zbieg ł .

Pol ic ja  ś ledcza  zajęła się  
g o r l i w ie  spr awą i be*włócz ­
nie zarządzi ła posz uki wania  za 
ry tersk im  koc hankiem.

Pod k o ła m i  s a m o c h o ­
du. W B-,d*io:e na Sta rym  
Ryo*u została  przejechana  
przez sa m o c h ó d  w o j s k o w y  7 
letnia Laja F u k s ó w n a ,  zam.  
przy  ul. Z a m k o w e j  Nr. 13. P o  
o d w i e z i e m u  do szpi tala p ow ia ­
t o w e g o  dz iecko wkrótce zmar­
ło. S a m o c h o d e m  ki erow ał  Mar-  
jan K w a ś m e w s k ’, szo fer  d o ­
w ó d z tw a  general ,  ok ręgu w 
Kielc cb.

Z teatru.
Do  soboty  teatr C*arneckle-  

go w S o s n o w c u  nie będzie  
czynny.

W  na dc ho dz ąc e  Zi e lon e  
Ś w ią tk i  w niedzie lę  i w po-  
nie Iz falek o d b ę d ą  s i ę  po dw a  
przedstawienia ,  o sp ec ja ln y m  
repertuarze.

Ka*a sprzedaż  b i le tów r o z ­
poczę ła .

D z iś  w O b r o w i e  kon-  
cert-kabaret,  z kt ó r e g o  dochód

Dom K o m i s o w o - H a n d l o w y

Stanisław Winiarski  i S-ta
fw SOSNOWCU

ulica P iłsudsk iego  23.  
D ostarcza następu jące  artykuły:

Z d z ia łu  c h e m ic z n e g o
Kwas siarczany,

„ solny,
Karbolineum ,
Pokost lniany 1-a,
Sm ołę gazow ą  do  sm aro ­

wania dachów  I, 
Węgiel drzewny,
Kalafonję,
Klej stolarski, 

malarski,
Antychlor,
Ałun krystaliczny,
G um ę a rabską  w proszku, 
Chlorek w^pna.

Z d z ia łu  m e ta l i
Ołów miękki,
G le jtę  o łowianą 
Cynę  Banca?

„ 80% w prątkach,
Metal biały  60%.

Z d z ia łu  ż e l a z n e g o
Żelazo  handlowe,
Szyny kolejowe,
Blachy żelazne od  0,50mjm>

„ ocynkow ane  „ 0,50 „
„ cynkowe,

Kuźnie polowe,
Drut kolczasty ocynkow. 
G w oździe  drutowe, 

papowe, 
giserskie, 
m aszynow e,

Rydle z trzonkami,
„ bez trzonków,

Szufle do węgla,
Łańcuchy  lekkie s topow e,

„ na konie,
„ krowy,

Piecyki do pieczenia. 
Drzwiczki do pieców,
Ruszta do  pieców,
O kuc ia  do  drzwi i okien, 
Rury gazow e i kotłowe, 
W iadra ocynkow ane.

Z d z ia łu  b u d o w la n e g o
Cem ent,
C egię  m aszynow ą,
W apno  nielasowane,
Kredę mieloną,
G ips  murarski,
Dachówkę,
Papę  dachow ą.
G onty ,
Szkło o k ien n e  taflowe I-a

Z d z ia łu  m a sz y n
Tokarnie  i heblarki do  
obróbki drzewa i m etali 
M aszyny i narzędzia ro l­
nicze,
Pom py,
Wozy kom ple tne  i części 
do  ty. hźe.
P ro w a d z im y  tak ż e  i d z ia ł  a p ro -  
w lzacy jn y  na spec ja lne  zlecenia. I

P o d s z e d łs z y ,  położ yła  rękę  
oa piersiach uśpionej.  Ci«ło  
by ło  c epłc ,  serce  uderzało .  
D o z o ic z y n i  z u lgą  od etchnęł a  
i Die tracąc chwi l' ,  udała s i ę  
do pokoju prze łożonej.

— W i e l e b n a  matko —  w y ­
rzekła,  w c h o d z ą c  — s iostra  
F i lo m ena  p rzy sy ła  mn e z p o ­
w ia d o m ie n ie m ,  iż zajęta przy­
rządzać, i -ni  b a n d a ż ó w  dla c h o ­
rych, ose będz ie  m ogł a  teraz  
udać  s;ę do  kośc io ł a .  Prosi ,  
ażeb y s ostry  na nią nie o c z e ­
kiwał)  p r z y b ę d z i e  sama  w kr ót ­
ce.  sko ro  ukończy  robotę .

—  Dobrz e ,  moje  dziecię  — 
odpowie dz ia ła  prze łożona —  
p o w ie d z  jej ,  źe zaraz w y c h o ­
dzimy.

Joanna,  w r ó d w s t y  do i of r- 
merj , znalazła zakonn icę  p o ­
grąż oną  w śnie tak g łę bo ki m ,  
iż z d a w a ł  s ię  on być  prawie  
l e targiem-  Z d j ą w s z y  więc  s z y b ­
ko ubranie,  przywdzia ła  suknie  
s iostry F i l o m e n y ,  które  d o ­
skonale  na n e j  leżały,  p o n i e ­
waż  zakonnica była te g o ż  s a ­
m e g o  wz ros tu  p ran ie ,  we lo o ,  
przys ł ać  ający twarz,  aadawa;  
lej pozór  pr aw dz iw ej  s io s t ry  mi­
łosierdzia .  Przy przebieraniu  
s ię  m e zapomniała  w z iąść  sni  
różańca,  ani książki nabożnej ,  
ani pęka ki ucz ów ,  które  z a ­
w ie s i ła  u pasa.

W  kącie leżało futro,  azarem

sukne m kryte  z ob sz e r n y m  
kaptuiem;  uw ięz iona  wdzia ła  
to futro, nakryła welon kaptu­
rem i ws unę ła  w kie sz eń  c h u ­
s tkę  z w ęze łk ie m ,  za wie raj ą­
cym jej drobną su m k ę  pieuię-  
dzy,  z trudem przez lat kilka  
zbieraną.

— A teraz, w imię Bo t ;  ! — 
szep nę ła  z g e s t e m  s i l ń e g ó  po 
s t ano w ie ni a  — w imię  Boże ,  
w d r o g ę , ' — I wysr ła.

XVI.

D z i e s  ęć s ióstr mi ło s ie rdzia  
pełni ło  us ługi  w więz ieniu  pod 
kierunkiem prze łożonej .  W  
każdą niedzie lę zrana, jak w i e ­
my,  u d aw ał y  s ię  one  razem na 
m s z ę  do  par af ia lnego  k t śc io ła .  
O b e c o fe  w s z y s t k i e  w l iczbie  
dz ie w ię c iu  zebrały  s ię  w sali  
od s tr ooy  pod wórza .

—  Lecz  gd z ie  jes t  siostra  
Fi l omen a?  — zapyta ła  jedna z 
zakonnic  —  nie w:d*ę j e j  p o ­
m ię d z y  nami.

—  PrcS.la, a żeb y na nią nie  
czekać  — odrzekła  prze ło żon a  
—  zajęta jest  pr zy g o to w a n ie m  
b an d aż ów ,  nadejdz ie  sam a do  
kośc ioła;  chciej nam o t w o r z y ć ,  
mój p r z y j a c e l u  —  dodała  —  
idąc z t o w a r z y s z k a m i  ku o d ź ­
w ie rn em u .

Klucz  zaskrzypia ł  w c iężk im  
zamku że laznym ,  brama s ię

otw orzył a .  Zako on ic e ,  wśród  
g ę s t o  padającego  płatami śoie-  
gu, m in ą w s z y  po d w ó rze ,  we-  
s G y  w rtrugi dz iedz iniec ,  gdz ie  
luny o d ź w ie r n y  drugą im bra­
m ę  otworzył.

W  dzie s ięć  minut po ich 
odejściu dało s ię  s ł y s z e ć  s t uk ­
nięcie  od s trony więz ienia.  
O i ź w i e r r y  w yszedł ,  spojrzał ,  
a Ująwszy za rygie l ,  ujrzał s to ­
jącą przed so b ą  zakonnicę .

—  A! to siostra Fi lomena —  
rzekł  —  wiem o tera... Prze  
klęty  czas — odął ,  o t w ie r a ­
jąc bramę spadł  śnieg na stóp  
kilka wysoKo p o d cza s  occy .

Zakonnica ,  której podn ieś  o- 
ny kaptur o k r y w a ł  twa rz  zu­
pełnie,  skinęła g ł o w ą  w m l eże­
niu, przesz ła  j e d n o  p od w órze ,  
następni e  drugie,  poc zem  ostat ­
nie drzwi  więz ienia  za nią s ię  
zamk nę ły .  Joanna była wolną.  
C ty  jednaa ta w o l n o ś ć  na 
długo po s łu żyć  jej misła? —  
pr zysz ło ść  okaże.

O o e c o i e  rotaijmy s ę w s tecz  
o cztery  m ie s ią c e  czasu,  by  
wrócić do N e w - Y o r k u  dla p o ­
łączenia  s ię  z Jzkób em Garaud,  
a raczej P a w ł e m  H arm aot ,  
wielkim  p r z e m y s ł o w c e m  S t a ­
n ó w  Z j e dn oczony ch,  mi l jone-  
rem.

B y ł y  nadzo er fabryki  w
Alfor tv l l l e  do - e? a ł  p i ę ć d z i e ­
s i ą t e g o  trzeć  r g o  roku życia;

córka j e g o  Marja, którą o t a ­
czał  m e w y s ł o w i o o ą  tk l iw ośc ią ,  
poczynała  rok os ie m na sty ,  B y ­
ła ona uroczo  piękną b l o n ­
dynką,  ma to wa  j edna k b la d o ś ć  
jej p o l i c z k ó w ,  jaic l ó w n i e ż  s i ­
nawa linja w ok o ło  p o w i e k ,  
wzniecały  o b a w ę ,  cyli to dzie­
wczę  nie nosi  w s obi e  za rodu  
pie rs iowej  cnorob y,  jaka zab - 
biła jej matkę ,  anie l ską  Naerai,  
do której dz iw nie  była  p o ­
dobną.

C ie rpi eo i e  to nie ro z w in ę ło  
s ;ę je szcze  w id oczn ie  na w ą t -  
Jera c iele pe łoej  w d z i ę k ó w  
dz iew czy n y ,  g r e z ł o  jednak  
bezustannie ,  na którą to g r o ­
źbę  P a w e ł  Harrnact  ź a m y k -1  
oc zy  o w ła d u ię ty  t r w o g ą .  
W p ł y w  Marji na ojca był  bez  
granic,  d o ś ć  było  jej chc ieć ,  
aby zostRĆ w y s łu c h a n ą  i zv  
skać  z a d o ść u c z y n ie n ie ,  z c z e ­
go  ko rzy st a ć  nie z a n i e d b y w a ­
ła.

Pełnej ka p ry só w  i d z i w n y c h  
fantazji,  a pi ócz t e g o  nadm ar 
pieszczonej  jedynaczce ,  p r z y ­
chodz i ło  na m y ś l  zachceń ty ­
siące ,  jakie  w y p e łn io n e m i  be z -  
w łó c z n ie  by ć  mus  ały.

(c. d. n.).



przeznaczony jest na rzecz 
powstańców górnośląskich.

J u t r o  n a  S a t u r n i e  „M a. 
jo r  u łanów" — dochód przez­
naczony na powstańców gór 
n i śląskich.

„ H a l k a "  w  S z o p i e n i ­
c a c h .  Radosnym echem od­
b iła  się zapowiecż wystawienia 
„H a lk i"  po raz pierwszy w 
Szopienicach. To też pokup 
ra  bilety idzie i tźao,  a lu d ­
ność z da'szych nawet okolic 
w ybiera się grem jainie.

Początek przedsiawienia za­
pow iedziany jest na godz. 6, 
k tó re  poprzedzone będzie spe­
cja lnym  przemówieniem. Z po­
wodu ograniczeń a czasu wsku­
tek ogłoszonego stanu oblęże­
nia, b ile ty teatralne służyć bę­
dą jako przppustki do póź 
niejszego pow rotu do domu.

Ofiary.
Dla Górnośląskich powstańców.

E. Wysznacki 100 ink. J. Kral- 
kowski 500 mk.|M . Enders 100 
W. Mazur 50 mk S. Bień 50 mk. 
J. Wysznacki 100 mk. A. Ma- 
tyszkiewicz 100 mk. S. Rudnicki 
50 mk. Razem mk. 1050

Od pracowników T-wa Przem. 
Handl „Hurtownia" w Będzinie.

Lokatorzy z domu p. p. Ko- 
walczewskich przy ul. Kościusz­
ki Nr. 4 w Będzinie składają 
Anna Gałązkowska mk. 100 Mar- 
ja Puchałowska ink. 100 Kor­
nela Hanczewska mk. 100 Hele­
na Świątkowska mk. 100 Anto 
nina Marszałkowa mk. 200 Te­
kla Kudowa mk. 5 0 jju lja  Sło- 
imkowa mk. 50 Antonina Kon- 

duszowa jn k . 100 JJanusz Kon- 
dusz mk. 40 Szewczyk mk. 100. 
Razem mk 930.

Złożono w kantorze „Iskry" 
w Dąbrowie.

Zwróconą ofiarę ink 100 przez 
starszego cechu p Jana Kwapie­
nia, który sumę tę uważał za 
małą (?!) mimo że w dniu wczo­
rajszym p. Stanisław Opielak zło­
żył dobrowolnie mk. 1000, p Opie 
lak złożył ponownie w filji na­
szej w Dąbrowie

Dla uczczenia panręci drogiej 
siostry A. R. 300 mk. na pow­
stańców Górnego Śląska.

Z powodu omyłki w druku 
wyjaśniamy, że p. Jan Zawadzki 
w dniu wczorajszym złożył 1000.

Na powsfańców górnośląskich.

Stowarzyszenie prac. sądowych 
i adwokaci w Sosnowcu złożyli 
razem na powyższy cel sumę 
7310 mk. w kasie komitetu.

Zebrano na powstańców gór­
nośląskich w cukierni warszaw­
skiej dnia 8|V na kabarecie urzą­
dzonym przez artystów teatru p. 
Czarneckiego mk. 4760 i I05m k. 
niemieckich.

Powiatowy lekarz weterynaryj 
ny Adolf Bekker wraz z żoną 
składa na Braci Górnoślązaków 
walczących za niepodległość 
mk. 3000. H . Pluciński na pow­
stańców mk. 100.

W e wczorajszym numerze 
„I»krv“ zas ła pom yłkr; w drJ?- 
le c fia r zostało w ydrukow a ' e 
że u rzędricy  i urzędniczki 
P U W . z łoży li mk. 280 a po­
winno być 980 co niniejszym 
prostujem y.

Telegramy.
Konferencje z ambasadorami 

w sprawie 8 . Śląska.
Waiizavrs, 11 maja. 

(Przez telef.)
W  z w :ązku z o t r z i m n ą  

wczoraj przez r^ąd polski no

i ia

tę zbiorow ą państw enteDty 
podsekre ta rz  stanu Piltz odbył 
dziś konferencję z przedstawi­
cielami eatenty w Warszawie, 
następnie z ł ś  w  godzinach po 
łudniowych zastępca m inistra 
spraw zagr. Dąbski p iz y j ą ł  
ambasadora angielskiego i 
charge d'affaires włoskiego. 
K o rf» re rc ja  trw a ła  pół godz i -  
tly i poświęcona była G. Sią-
sko w i.

W  związku z tą konferen­
cją w sferach dyplom atycz­
nych warszawak ch nastąpiło 
znaczne uspokojenie co do lo ­
sów G. Śląska.

O d p o w i t d ż  rządu p o l s k i ' g o  
n* notę zbiorowa u ł> źy  rana 
m in istrów  jeszcze dz ś wieczo­
rem.

Dr. med.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne,

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -10 i od 4-6.

a&mmmBmmammmma
D E H T Y  S T A

3. 5zaknszleir\
SOSNOWIEC

M o d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł 

„ 3— 6 po poi.

D O K . M E D Y C .

I ł .  BITNY-SZLACHTA
B. ordynat k lin ik i chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.

od 11— 1 po poł: wlecz, ad 6 —8 
panie od 5—6

Ul. M ałachowskiego Nr. 16
mm

i

i

jest najlepszym masłem roślinnym, zastępuje w 
zupełności masło, codziennie świeżo wyrabiane

Tow. Akc. Libawskiej Olejarni (dawn. Kieler)
Warszawa-Praga, Gocławska 9. Telefon 15-98.

Przedstaw icie l na Zagłębie Dąbrowskie: J. BLAK0WSKI, Zawiercie.
K S 1 >
H E J 1

Amatorom
Smacznej,
Pożywnej
K2Wy
poleca się: Gykorja „Gleba”

W poniedziałek, 16-go maja o godz 9-ej rano w .Świetlicy" 
— — Rob. Stow. Spoż. ul. Sielecka 24 odbędzie s ię --------

Walne Zebranie członków piekarni 
spółdzielczej „R O B  O T  M IK "

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Z a g a je n ie  i  w y b ó r  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  2) S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i’ 

3 ) S p ra w o z d a n ie  k a s o w e  i  b i la n s ,  4) P o d z ia ł n a d w y ż k i,  5) B u d ż e t  na 1921 r . ,  6) 
P r z y ję c ie  s ta tu tu ,  o k re ś le n ie  u d z ia łó w  i  w p is o w e g o , 7) P o łą c z e n ie  z R o b o t .  S to w . 
S p o ż . Z . D ., 7) W y b ó r  Z a rz ą d u  i  R a d y , 9) S p ra w y  o rg a n iz a c y jn e  i  10) W o ln e  w n io s k i .

O  i le  n ie  p r z y b ę d z ie  w  o k re ś lo n y m  te rm in ie  d o s ta te c z n a  i l * ś ć  c z ło n k ó w  to  
n a s tę p n e  z e b ra n ie  w  d ru g im  te rm in ie  o d b ę d z ie  s ię  te g o ż  d n ia  i  w  ty m ż e  lo k a lu  o 
g o d z . 11-e j p rz e d  p o ł.  ,

C z ło n k o w ie ,  k t ó r $ a  h ie  d o rę c z o n o  z a p ro s z e ń , b ę d ą  ła s k a w i zg ła sza ć  s ię ^ j 
po  ta k o w e  d o  p ie k a r n i p r z y  u l .  D o ln e j Ns 10 .J

Z A R Z Ą D .

Niniejszym powiadamiam Sz. Publiczność,że

p. Szmul Zając
od dnia 1-go kwietnia r. b. z posady zarządzającego mym 
składem wódek został przezemnie wydalony.

A że danego mu pełnomocnictwa do działania w mem 
imieniu, ani kopji mej koncesji zwrócić mi nie chce — 
przeto ostrzegam p.p. nabywców a w szczególności kupców 
alkoholowych, że nabyty od niego towar pod zasłoną mej 
firmy jest nielegalny i że może ich narazić na poważne straty.

Z poważaniem 
Dąbrowa Górn. 11/V 1921 r. H. R o j e w s k i

» =

Sosnowieckie Towarzystwo W zajem nego Kredytu
(ulica Targowa JMs 2, róg Małachowskiego)

podaje do wiadomości p.p. członków, że 
w poniedziałek, dnia 30 maja r. b. o godz. 8-ej wie 
czorem odbędzie się >

OGÓLNE ZEBRANIE
CZŁONKÓW TOWARZYSTWA.

Przedmiotem obrad będzie likwidacja Towarzystwa 
ewent. zamiana na Bank.

— — Miejsce zebrania będzie ogłoszone. — —

=!!■■ IE

Przedsiębiorstwo blacharsko -  (lekarskie
Adama Hessego

P O G O Ń  ulica Średnia 15.
Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres 

blacharstwa, jak również krycie, reparacje i smołowa­
nie dachów materjałym własnym i powierzonym. Po­
siada na składzie wanny, nasiadówki, wiadra ocyn­
kowane, cynkowe i żelazne, kociołki do bielizny, ba­
nie, oliw iarki, tartki do prania bielizny i t. p.

=111= =111= =111= iii BE iii ill li =111= =111=

Drobne ogłoszenia

Harbarnia „Sosnowiczanka" w 
Sosnowcu ul. Wysoka dom 

Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra­
wy skóry surowe.

Naginał paszport na imię Ada- 
ma Leksa.

T/artofle „Janówki" do sadze­
nia mam jeszcze do sprzeda­

nia. Szlachetka, Wiejska 10.
h o  kantoru „Iskry" w Dąbro- 

wie potrzebny zaraz chłopiec
do roznoszenia gazet._________
M  u *4 ia )u  F i s z c i  — Gctouog 

zgubił dokumenty wojsko­
we wydaDe w Dąbrow ie G ór­
niczej.__________________
Yaginęło tymczasowe zaświad- 
^  czenie demobilizacji wydane 
przez oficera ewidencyjnego w 
Dąbrowie, na imię Adolfa Hart 
m in a z  Zagórza. Łaskawy zna­
lazca raczy zwrócić do oficera 
ewidencyjnego w Dąbrowie.

Yaginęła kontrolka chlebowa na 
sześć osób na imię Henocha 

Weinreicha.

p a k i są do sprzedania w każ- 
dym czasie. Graue*, Dekiet- 

ta Nr. 5
Cłoma do sprzedania w więk- 

szej ilości. Starososnowiec-
ka 84._______________________
D ieciu ik Joz»i zgubił oobu- 

roentjr wojskowe wydane 
w P. K. U. Będzin.

7aginął paszport wydany przez 
urząd gminy Mierzęcice 25JI1 

1920 roku na imię Władysława 
Czapli. Zwrócić do gminy, 
j jn ia  9 b. m. w „Kino-Oazie" 

zgubiłem portfel wraz z pie­
niędzmi, legitymacją policji Nr. 
859 i książkę odroczenia na imię 
Antoni Kruż. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za wynagrodze­
niem do Powiatowej Komendy 
Policji Państwowej w Będzinie.

7aginęły kupony chlebowe wy­
dane przez kopalnię „M o rti­

mer" w Zagórżu na imię Jana 
Ligęzy. Zwrócić: „Iskra", Dą­
browa.
Zgubiono kartę powołania wy­

daną przez oficera ewidencyj 
nego na imię Stanisława Hon- 
del. Zwrócić: „Iskra", Dąbrowa. 
^gubiono kupony chlebowe wy­

dane przez kopalnię „M orti­
mer" w Zagórzu na imię Józefa 
Waga. Zwrócić: „Iskra" Dą­
browa.

W  Rabce pokój z kuchnią do 
odstąpienia na sezon. Zgło­

szenia do administracji „Iskry*.

J7dolna ochroniarka, lubiąca dzie­
ci, poszukuje posady do o- 

chrony, lub bony w inteligent­
nym domu. Oferty: Sosnowiec, 
„Iskra" dla „P ilna".
potrzebna mamka ze świeżym 

pokarmem Zgłaszać się in ­
żynier Krajewski ul. Staszyca 

7 (dawniej Katarzyńska).
potrzebny buchalter na stałą po- 

sadę. Oferty pfśmienne prze­
słać do „Iskry" w Dąbrowie pod 
.buchalter".

Redaktor i wydawcs W iktor Monsiorski D 'a k  Edmund Mirek f S kg w Dąbrowie uł. 3 Maja Nr 4.


